
Wniebowstąpienie
A to rzekłszy, gdy oni patrzyli, podniesion jest... (Dzieje Ap. I.) 

(Objaśnienie obrazka na str. 342.)
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Na Wniebowstąpienie Pańskie
Głęboko rozrzewniający jest ten ustęp 

w Ewangelji św. Jana, jak Pan Jezus 
modli się za apostołów tuż przed męką 
Swoją. Przez trzy lata pracował nad 
nimi, przyszła chwila, że musi ich opu­
ścić. Mówi do nich: „Pożyteczno dla 
was, abym ja odszedł, bo gdy nie odej­
dę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was“. 
Chociaż dopiero Duch Święty ma cał­
kowicie przeobrazić ich dusze, to prze­
cież w tej uroczystej chwili rozstania 
pragnie w modlitwie do Boga Ojca na­
kreślić im stopnie połączenia się z Bo­
giem i uduchowić ich jak najbardziej:

„A juźem nie jest na świecie, ale ci 
są na świecie, a ja do Ciebie idę. Ojcze 
święty, zachowaj ich w imię Twoje, któ­
rych mi dałeś, aby byli jedno, jako i my.

Gdym z nimi był, jam ich zachowy­
wał w imię Twoje. Których mi dałeś 
strzegłem i żaden z nich nie zginął, 
jedno syn zatracenia (Judasz), żeby się 
pismo spełniło.

A teraz idę do Ciebie i mówię to na 
świecie, aby mieli wesele Moje wypeł­
nione sami w sobie/* (Ewangelja św. 
Jana 17, 11—13.)

Pan Jezus prosi Boga Ojca, aby do 
serc apostołów wstąpiło to rozradowa­
nie duchowe, które znają tylko dusze 
święte, zatopione w Bogu a całkowicie 
oderwane od świata. Dlatego w tejże 
modlitwie prosi dalej, „aby wszyscy 
byli jedno, jak ty Ojcze, we mnie, a ja 
w Tobie, aby i oni w nas jedno byli**.

W jedności, w chwale, w doskonało­
ści, w weselu i szczęśliwości niezamą- 
conej, w Trójcy Świętej mają uczestni­
czyć apostołowie i my wszyscy... „A ja 
chwałę, którąś mi dał, dałem im: aby 
byli jedno, jako i My jedno jesteśmy. 
Ja w nich, a Ty we mnie, aby byli 
doskonałymi w jedno: a iżby poznał 
świat, żeś Ty mnie posłał i umiłowałeś 
ich, jakoś i mnie umiłował.'*

Wszystkie cuda nieprzebranych łask 
Bożych mają się objawić w apostołach 
i do gruntu przeobrazić dusze tych pro­
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Ewangelja na VI. niedz. po Wielkiejnocy
zapisana u św. Jana w rozdziale 15, w. 26—27 i 16, w. 1—4.

Ojca, —

on czas mówił Jezus do uczniów 
swoich: Gdy przyjdzie Pocieszy­
ciel, którego Ja wam poślę od 
On Duch prawdy, który od Ojca 

pochodzi, — On o Mnie świadczyć będzie.
Wy także świadczyć będziecie, gdyż jesteś­
cie ze Mną od początku. To wam powie­
działem, abyście się nie zrażali. Wykluczą 
was z bóżnic; przyjdzie nawet godzina, że 
każdy, kto was żałuje, .mniemać będzie, że 
Boga składa ołiarę. To zaś uczynią wam, 
bo nie poznali Ojca, ani Mnie. Ja jednak to 
wam powiedziałem, abyście, gdy nastanie ich 
godzina, przypomnieli sobie, że o tern wam 
mówiłem. Tego zaś nie mówiłem wam 
od początku, gdyż wśród was przebywałem.

NAUKA
Apostołowie wspaniale spełnili rolę, na­

znaczoną im przez Chrystusa Pana i „wy­
dali świadectwo** swemu Boskiemu Mi­
strzowi — w całej pełni.

Świadczyli, że Chrystus jest Bogiem, gło­
sząc śmiało tę prawdę wszędzie, dokąd 

staczków, którzy do ostatniej chwili 
całkiem po ziemsku królestwo Boże 
pojmowali. Czyż bowiem bardzo róż­
nili się od pysznych i chciwych żydów, 
gdy jeszcze we wieczerniku sprzeczali 
się, kto z nich jest większym i roili 
o dobrze płatnych urzędach w króle­
stwie Dawidowem? Od tych światowych 
i poziomych uczuć nie był wolny nawet 
św. Jan, ulubiony uczeń Pana Jezusa.. 
Wszakże marzył wraz z bratem Jakó- 
bem o tece ministra w nowem państwie.

Otóż w tej rzewnej modlitwie przed 
męką Swoją pragnie Pan Jezus zagasić 
w duszach apostołów wszelkie wesele, 
wynikłe z zaspokojenia pragnień ziem­
skich. Mają oni doznać podobnego we­
sela, jakiem rozradowała się Najświęt­
sza Panna, kiedy, poczuwszy się Matką 
Bożą, zaśpiewała: „Wielbij duszo moja 
Pana i rozradował się duch mój w Bo­
gu, Zbawicielu moim!"

W pieśni na Zmartwychwstanie Pań­
skie mamy również przykład tego we­
sela. Nieznany śpiewak narodowy wpro­
wadza rozmowę Chrystusa z Najświęt­
szą Panną. Na to Dante nawet nigdy- 
by się nie odważył, powiada Adam 
Mickiewicz, a jednak nieznany jakiś 
poeta ludu polskiego potrafił słowom 
swoim nadać tyle mocy i powagi, że 
to nikogo nie razi:

„Potem swą wielką światłością, do 
Matki swej przystąpiwszy, pocieszył Ją 
pozdrowiwszy. Alleluja!

Napełniona bądź słodkości, Matko 
moja i radości, po onej wielkiej żałości. 
Alleluja!"

Teraz Najświętsza Panna odpowiada: 
„Witajże, Jezu Najsłodszy, Synaczku 

mój najmilejszy, pocieszenie wszelkiej 
duszy. Alleluja!

Jestem już bardzo wesoła, gdym cię 
żywego ujrzała, jakobym się narodziła."

Cóż może być przecudniejszego nad 
te słowa matki, która uznaje w synu 
swoim Boga i zarazem zajęta myślą 
n jego dobroci, jakby zwyczajna nie­
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mogli dotrzeć i gdzie ich popychał zapał 
apostolski. Wystarczy tylko przypomnieć 
sobie życie św. Pawła, apostoła, jego po­
dróże, jego udręki, prześladowania, na ja­
kie był narażony...

Świadczyli o prawdziwości nauki Pana 
Jezusa, krwią pieczętując głoszenie „Do­
brej Nowiny'*, zdobywając się na to świa­
dectwo, które stało się fundamentem Ko­
ścioła katolickiego, zapewniając mu roz- 
rost po całym świecie. Nie co innego tyl­
ko krew Apostołów i tych, co poszli w ich 
ślady, pierwszych Męczenników, znajdzie- 
my u podstaw Kościoła świętego. Ona 
stała się niejako tym cementem, co spajał 
i umacniał ich pierwociny.

Nie kończy się nigdy obowiązek „wydawa­
nia świadectwa*' Chrystusowi Panu, chociaż 
zmieniają się sposoby tego „świadczenia".

Obowiązek ten ciąży i na nas—wszystkich.
Dziś ciąży on na nas tern więcej, że 

z wyżyn Watykanu padło hasło, wzywa­
jące wszystkich świeckich do apostolstwa przez 

wiasta, jakby grzesznica, nazywa Go 
„pocieszeniem wszelkiej duszy"!

Poeta nakoniec doda je:
„Łaskawie z Nim rozmawiała, usta 

Jego całowała, w radości się z Nim 
rozstała. Alleluja!"

To także jest prześliczne, zauważa 
Adam Mickiewicz. Pierwszy to raz sły­
szymy o rozstaniu się Matki z Synem 
w radością ale bo też ta Matka ma zu­
pełną pewność ujrzenia swego Syna 
w niebie." (Liter, słów. I, str. 262-3. 
Poznań 1865.)

W objawieniach Katarzyny Emmerich 
czytamy, że Pan Jezus apostołom i ucz­
niom rzewnie płaczącym przed wniebo­
wstąpieniem ukazywał Matkę Najświęt­
szą jako wzór duchowego spokoju i we­
sela. Katarzyna zaznacza również, że 
ze wszystkich apostołów święty Piotr 
i św. Jan najbliżsi byli tego stanu nad­
przyrodzonego, o który Pan Jezus mo­
dlił się dla nas wszystkich.

A modlitwa Zbawiciela nie była 
płonna. Wesele napełniło całą gro­
madkę wiernych po Wniebowstąpieniu. 
W Ewangelji św. Łukasza znajdujemy 
opis uroczystego wstąpienia do nieba 
i zaznaczone są cudowne skutki, jakie 
ono na dusze apostołów wywarło.

„I wywiódł ich z miasta do Betanji, 
a podniósłszy ręce Swe, błogosławił im.

I stało się, gdy im błogosławił, roz­
stał się z nimi i był niesiony do nieba.

A oni pokłon uczyniwszy, wrócili się 
do Jeruzalem z weselem wielkiem."

(Ewang. św. Łukasza 24, 50—52.) * *
Kościół katolicki, kiedy przez dni 

czterdzieści każę nam śpiewać; „Wesoły 
nam dzień dziś nastał!*' usposabia na­
sze serca do tego wesela w Bogu. 
Przez częste spowiedzie, Komunje św., 
rekolekcje i nabożeństwa pragnie w nas 
wzbudzić zapał do tych górnych unie­
sień ducha, abyśmy, zakosztowawszy 
wesela niebiańskiego, wstydzili się my­
śleć o ziemskich. Ludwik Posadzy.

współpracę zhierarchją kościelną: w zorgani­
zowanych szeregach „Akcji Katolickiej".

Wszyscy — u boku swych pasterzy, dło­
nią w dłoń z nimi, — mamy „wydawać 
świadectwo" Chrystusowi:

1) słowem,
2) życiem calem.
Słowo wprzęga się dziś do walki z Bo­

giem i Kościołem.
Wprzęga się je do tej walki na zebra, 

niach, jako słowo żywe, — w prasie, ja­
ko słowo drukowane, — w rad jo, jako 
słowo rzucane codziennie na fale eteru.

Na tych wszystkich odcinkach musi sta­
nąć do rozgrywki z wrogami: nasze zde­
cydowane słowo, pełne zapału i oddania 
dla sprawy Bożej.

Życie idzie dziś wyraźnie przeciw Bogu, prze, 
ciw Ewangelji i świętej tradycji katolickiej.

Każdy to widzi, „kto ma oczy ku wi­
dzeniu"...

Musimy stanąć śmiało w nurcie życia i kie. 
rować go swem postępowaniem ku wiecznym 
przeznaczeniom — naprzekór nawałnicy bol- 
szewizmu i nowoczesnego pogaństwa!

Ileśmy w tym kierunku zrobili?
Warto się zastanowić... O. Henryk.



/ / Pani notowała 
gkj coś na białym papierze

a Joasi serce biło. Wymieni ją, 
czy nie wymieni?

W czasie przerwy gruba Ewka, 
co zawsze wszystko wie naprzód, 
powiedziała jej:

— Niema cię na liście, Joaśka, nie 
masz sobie co apetytu robić. Pani po­
wiedziała, że sukienki do pierwszej 
Komunji świętej dostaną tylko te dziew­
czynki, które wyróżniły się dobremi po­
stępami w nauce, a ty masz trzy pały. 
Ja dostanę — dorzuciła z przechwałką. — 
Moja mama prosiła panią i pani obie­
cała.

— Przecież ty masz rodziców.
— Są też bezrobotni.
— Ale ty jesteś jedynaczka a u nas 

w domu jest sześcioro dzieci a ja... ja, 
mam tylko tę sukienkę, co na sobie.

— Owal Chodzisz po żebrach, to 
sobie gdzie wyprosisz.

Mizerna twarzyczka Joasi spłonęła 
rumieńcem a jej wielkie oczy pełne 
były łez. Myślała, że to tajemnica, 
a tu wszyscy wiedzą. Chodziła wie­
czorami po żebrach, bo co miała robić? 
Matka miała bliźnięta i leżała chora, 
ojciec był bez pracy i cały dom czekał 
na to, co ona przyniesie. Pierwszy raz 
to godzinę stała pod drzwiami, zanim 
zdecydowała się zadzwonić, i ledwo 
głos wydobyć mogła ze wzruszenia, 
taki ją ogarnął dławiący wstyd i lęk, 
i żal, ale pomyślała, że w domu niema 
kawałka chleba a rodzeństwo głodne, 
i przemo­
gła się. A
potem to 

już co
dnia, 

o zmierz­
chu, prze­
ślizgiwała 

się pod 
murami 

kamienic, 
żeby po­
licjant nie 
widział i

już bez) 
zająknie- 
nia recy­

towała
pod 

drzwiami 
z uśmie-

<chem, co 
się roz­
pływał we 
łzach:
- Oj­

ciec bez 

fW 1WT A to “ń^kszy nasz skarb. Rodzice są najlepszymi przyjaciółmi dziecka. MłodyKi II JA I NA katolik tak jak mały Jezus poddaje się swym rodzicom, zawsze ich kocha
. pragną jcjj uszczęśliwić. Młody katolik jest radością swoich rodziców.

pracy, mama 
w domu, głód.

chora, sześcioro dzieci

Czasem ktoś mruknął niechętnie:
— Pocóź bezrobotnemu tyle dzieci?
Albo wzruszał ramionami:
— Przykra historia, ale cóż ci po­

radzę? Śam mam dzieci i nie zawsze 
mam na chleb dla nich.

Czasem ktoś zaklął i drzwi zatrza­
snął :

— Małoletnim nie wolno żebrać, do­
niosę na policję.

Ale więcej było tych, co dawali. 
Pęczniała torba małej źebraczki, w za­
ciśniętej rączynie pociły się miedziaki, 
pędziła do domu uradowana, wyobra­
żała sobie, co powie macocha, jak się 
ucieszą dzieci, i to była jedyna radosna 
chwila w jej biedniutkiem życiu.

A teraz — tylko te, co się dobrze 
uczą...

Mój Boże, a kiedyż ona miała się 
uczyć? Jak i gdzie przygotować na 
lekcje? Źle się uczyła, pewno, że źle, 
ale trzeba było przed szkołą dzieci 
ubrać, pomyć, poczesać, śniadanie ugo­
tować, matce podać bliźnięta a potem 
dopiero gnać do szkoły. Przylatywała 
zwykle po dzwonku i pierwszą jej czyn­
nością w szkole, było stanie w kącie. 
A po nauce tyle już na nią czekało 
pracy. Trzeba było patyków na opał 

nazbierać, al- \ \ 
bo węgla, co z wo- MB

zu spadł, dzieci niańczyć, 
prać a wieczorami po żebrach / y

chodzić. Wracała zmęczona. Wz
O zmroku wszyscy kładli się 
spać, bo nie było na naftę a przy- 
tem... prędzej przechodziło życie.

A teraz pierwsza Komunja święta, 
największy dzień życia, a ona nie do­
stanie sukienki, bo się nie uczy dobrze.

Może jednak... Może się Ewka po­
myliła. Prawda, za nią nie był nikt 
prosić. Macocha nie miała czasu, od 
bliźniąt nie mogła odejść, a ojciec nie 
byłby poszedł prosić za nic.

Pani czyta nazwiska.
A serce Joasi zamiera w oczekiwaniu. 
Pani skończyła i odłożyła kartkę. 
Niema...
Drobne, chude rączki Joasi spękane 

od sody i pracy zacisnęły się bezradnie, 
a łzy zaczęły lecieć po chudej twa­
rzyczce niewstrzymanym strumieniem. 
A chustki do nosa nie ma.

— Dlaczego Poświstówna płacze? — 
pyta pani. — Trochę spóźniony żal, 
moje dziecko, trzeba się było lepiej do 
nauki przykładać.

— U nas taka bieda — wykrztusiła 
przez łzy.

— Wszędzie bieda.
I na tern się skończyło.
Wracała do domu i płakała. Miała 

już taką naturę, że jak raz zaczęła 
płakać, to nie mogła skończyć. Po-
prostu źródło.

Przed 
sklepem 

stała otyła 
pani Roj- 
kowa, u 
której czę­
sto dosta­
wała Jo­
asia tro­
chę kości 
a czasem 
iochłapek 
mięsa, za­
leżnie od 
humoru. A 
raz... O, to 
była cudo­
wna hi- 
stor ja. By­

ło tak 
zimno, a

Joasia 
miała tyl­
ko sukien­
kę i weł­
niany sza­
lik. Pani
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Rojkowa zawołała ją do mieszkania 
i zapytała:

— Cóż to Joasia goni taka wiatrem 
podszyta? Hę?

I poszła do szafy, wyjęła z niej pła­
szczyk po zmarłej córeczce, oglądała 
go chwilę, majaczyła jej w pamięci 
kochana twarzyczka własnego dziecka, 
westchnęła i mruknęła;

— No weź sobie i chodź zdrowo.
I wtedy Joasia rzuciła się na szyję 

pani Rojkowej, objęła chudemi ramio­
nami i ucałowała gorąco i zaraz prze­
straszyła się ogromnie swojego wy­
buchu. Bo cóź ona, biedna źebraczka 
a pani Rojkowa, ma sklep i kamienicę. 
Może się pogniewa i płaszczyk odbierze, 
ale nie, pogłaskała ją, przytuliła i roz­
płakała się.

— Czworo miałam, Joasiu i wszyst­
kie Bóg za­
brał.

I teraz pani 
Rojkowa do­
strzegła za­
płakaną Joa­
się.

— No, cóź 
tam znowu 

masz za stra­
pienie, Joa- 
śka. Ze szko­
ły cię wylali, 
czy co?

— Nie, ale...
Chciała od­

powiedzieć i 
nie mogła. Łzy 
ją dławiły a 
pani Rojkowa 
położyła wiel­
ką rękę na 
jasnej głowi- 
nie.

— No, po­
wiedz, może ci 
doradzę. Ale 
chodź do skle­
pu, bo jeszcze 
ludzie pomy­
ślą, że cię zbi­
łam i dlatego 
beczysz. Na- 
pij się wody, 
utrzyj sobie 
nos i gadaj.

Joasia na­
piła się wody 
i łapiąc z tru­
dem oddech, 

opowiadała 
bezładnie 

o tern, że dwa­
naście naj­
biedniejszych 
dziewczynek 
dostanie od 
pań ze Związ­
ku sukienki do 
Komunji świę­
tej a jej pani 
nie zapisała, 
bo się źle uczy.

— Masz tyl­
ko tę jedną su- 
kienczynę, co 
na tobie?

ANIOŁ STRÓŻ ŚWIĘTY NASZ PATRON NASZ DUSZPASTERZ

EUCHARYSTJA

Młody katolik ufa swemu Aniołowi Stróżowi. Młody katolik zna także życie patrona, którego 
święte imię nosi, aby mógł naśladować jego cnoty. Szanuje także w szczególniejszy sposób 
kapłana, który jest jego duszpasterzem. Młodemu katolikowi zawsze przyświeca ta świetlana 
Trójca: Eucharystja, Niepokalana i Papiestwo. Młody katolik gotów jest do największych ofiar 

w obronie potężnego boskiego i ludzkiego Namiestnictwa.

— Tę jedną. Na niedzielę ją piorę 
i przez noc schnie,* ale...

Spojrzała pani Rojkowa na połataną, 
wypełzniętą sukienczynę i na zapłakaną 
buzię dziewczynki.

— W niej przecież do pierwszej Ko­
munji świętej iść nie możesz, biedoto. 
Łata, na łacie. Pan Jezus to wprawdzie 
na suknię nie patrzy, ale na duszę 
człowieka, ale miej i ty swój wielki 
dzień, żebyś sobie mogła wspominać: 
byłam w tym dniu, jako inne. No, nie 
płacz już. Panna Stasia ci miarę weźmie 
i sukienkę uszyje. Nie dziękuj. Moja 
Mańcia byłaby też szła do pierwszej 
Komunji świętej... nie dał Bóg... Trudno...

Pani Rojkowa otarła łzę, co nagle spły­
nęła na wydatny gors. Mania też miała ta­
kie oczy szare i taką chudą twarzyczkę. Jo­
asia przylgnęła ustami do wielkiej ręki.

NASZYM PRZYWÓDCĄ

NIEPOKALANA

— Jaka pani dobra.
— Dobra... Ech Boże. Ale ci su- 

kienczynę panna Stasia przyniesie do­
piero w dzień Komunji święte boby 
ci jeszcze macocha sprzedała, albo oj­
ciec przepił. Wzięłabym twojego ojca 
do roboty, żeby nie był taki pijus. Ale 
to ci będą potrzebne bucikii pończochy... 
Siła złego na jednego, no ale jechał cię 
sęk. Może się tam jeszcze po Mańci 
co znajdzie. A koszulę masz? A pe- 
łechy też musisz obciąć, bo strzechę 
masz jak u stracha na wróble. Zapłacę 
ci u fryzjera za te postrzyżyny, bo jak 
bym ci dała pieniądze, tobyście zjedli.

Joasia miała jeszcze oczy pełne łez 
ale już podskakiwała ze szczęścia. Po- 
prostu ustać w miejscu nie mogła. Nogi 
same chciały skakać, rozsadzała ją ra­
dość, jak przedtem żal.

— Pomodlę 
się za panią 
w czasie mo­
jej pierwszej 
Komunji świę­
tej. Za panią 
i mamusię. 

Wie pani, jak 
mamusia żyła, 
to ja też by­
łam, jak inne 
dziewczynki. 
Tatuś miał je­
szcze robotę, 
był szewcem. 
Mieszkaliśmy 
w domku na 
przedmieściu 
i miałam kot­
ka i kurczątka 
i moją własną 
mamusię. A po­
tem, mamusia 
umarła. Oj­
ciec coraz go­
rzej zarabiał, 
bo ludzie co­
raz więcej ku­
powali fa­

bryczne obu­
wie. Ożenił się, 
dzieci było co­
raz więcej, ko­
pyta się sprze­
dało na chleb 
i tak, zupeł­
nie zdziadzie- 
liśmy, proszę 
pani. A teraz 
to już tatuś 
całkiem do ni­
czego. Pije i 
czasem jest ta­
ki, że się z ma­
mą boimy, że 
mu się w gło­
wie z tej bie­
dy przewraca. 
Przyjdzie na 
niego, to my 
z mamą już 
nie wiemy, jak 
mu z oczu 
zejść, bo za­
raz bije.

(Dokończenie na 
sir. 342)

OJCIEC ŚW.
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wtasz i nie nas pu­

Klęska, o jakiej nie
amy pojęcia

ścić, przeto ja przywiodą 
jutro szarańczą na granice twoje, która 
okryje wierzch ziemi i która zje wszystko, 
co zostało po gradzie. I pogryzie wszystkie 
drzewa, które wschodzą na polach. I napełni 
domy twoje, i sług twoich, i wszystkich Egip­
cjan, jako wielkiej nie widzieli ojcowie twoi i dzia- 
dowie, jako poczęli być na ziemi, aż do dnia 
dzisiejszego"

Tak mówił Mojżesz do faraona. A nazajutrz 
wyciągnął Mojżesz laskę na ziemię Egipską. 
A Pan przywiódł wiatr parzący przez on cały 
dzień i noc. A gdy było rano, wiatr parzący 
(wschodni) podniósł szarańczę. I usiadła po 
wszystkich granicach egipskich niezliczona, ja­
kiej nie było przed onym czasem, ani potem 
będzie. I okryła wszystek wierzch ziemi pu­
stosząc wszystka Pożarta jest tedy wszystka 
trawą ziemi, i cokolwiek owocu na drzewie 
było. I nie zostało prawie nic zielonego na drze- 
wk. > na zielu ziemnem, we wszystkim Egipcie.

Te słowa z Pisma świętego przypo­
mniały mi się, gdy zobaczyłem na wła­
sne oczy klęskę, jaką sprawiła sza- 
rańcza, to drobne niepokaźne zwierzą­
tko, farmerom w Argentynie i Urugua- 
ju (Pol dniowa Ameryka). Te niszczące 
wszystko owady wyrządzają olbrzymie 
szkody. Mimo wielu miljonów, które 
wydaje rząd na zwalczanie tych szkod­
ników. nie znaleziono jeszcze środka 
skutecznie chroniącego przed niemi 
rośb^ność. W ostatnich czasach za­
częto w lesistych bagnach Gran Chaco 
niszczyć gniazda lęgu 
szarańczego nawet zapo- 
mocą bakteryj i gazów 
trujących. Ale i to nie­
wiele pomaga. Jeśli 
szarańcza nadleci bar* 
dzo wcześnie, kiedy 
pola są jeszcze puste, 
wtedy szkody nie są 
tak wielkie. Gorzej, 
gdy przychodzi póź­
niej i gdy zacznie 
składać jajka.

Rolnicy walczą z 
nią pod hasłem:

„Zabij, ile tylko 
możesz 1“ Walka 
ich jednak jest 

przeważnie bez­
nadziejna. Sza­

rańcza bowiem 
jest niezwykłe 
płodna. Mi­
mo to rolnicy 
tępią ją, jak 
mogą, bo wie­
dzą, że nawet 
zabicie nie­
wielkiej ilości 

tych owa­
dów, przy­
czynia się do 
ich niszcze­
nia.

Bawiąc 
zeszłego 

lata na pew­
nym folwarku (fer­

mie) w Urugwaju, 
kałem się po raz 

wszy z szarańczą. Poja- 
ła się ona nagle pewne- 
popołudnia około trzeciej 
ny, nadlatując pojedyńczemi 
madkami. Natychmiast prze- 
no wszelką pracę. Każdy 
dział, że nieliczne gro­

spot- 
pier- 
wi-
go 

godzi- 
gro-
rwa- 
wie-

madki to tylko forpoczty ogromnej chmu­
ry, która gdzieś daleko na nieboskłonie 
zaczęła się już zaznaczać. Każdy tedy 
odrazu uzbroił się jak mógł w garnki, 
blaszane naczynia, pistolety, strasza­
ki, by piekielnym hałasem wypłoszyć 
zbliżające się nieszczęście. Około 
czwartej szarańcza poczęła nad­
chodzić chmurą...

Dla pól z jęczmieniem nie 
było już ratunku. Chciano 
ocalić choćby niewielki ogró-
dek warzywny. I nie 

upłynęło nawet 

gdy miljardy szarańczy zaczęły przesu­
wać się nad naszemi głowami.

Choć na naszym folwarku mała tylko 
część owadów opadła dla wypoczynku 
i pożywienia się na ziemię — na nocny 
wypoczynek jeszcze było za wcześnie — 
a jednak natychmiast cała ziemia została 
pokryta brunatną, ruchliwą masą. Krzy­
ki, hałasy i ruchy obrońców ochroniły 
szczęśliwie ogród warzywny. Pola jęcz­
mienia, znajdujące się na północ od fer­
my, zostały przez krótki czas zniszczone 
doszczętnie. Pozostała goła, do korzenia 
objedzona ziemia. Dwie godziny postoju 
wystarczyły w zupełności, by zniszczyć 
cały dorobek roczny. Spojrzeliśmy w stro­
nę przeciwną. Daleko na horyzoncie wi­
dać było inny, wielki odłam najezdni- 
ków, ciągnących na południe.

Gdy szarańcze po dwóch godzinach 
się uniosły, na folwarku nie było już 
szkodników. Tu i tam błąkały się tylko 
liczne chore lub słabe owady, które nie 
mogły nadążyć za odlatującemi. Sta­
wały się one łupem kur lub kotów.

Zdawałem sobie sprawę, że chmura 
szarańczy, która przeleciała nad nami, 
będzie musiała opaść między piątą a 
szóstą godziną na nocny odpoczynek. 
Miałem więc jeszcze dość czasu, by się 
dowiedzieć telefonem na najbliższym po­
sterunku krajowej źandarmerji, gdzie owa 
chmura się opuści na nocny spoczynek-

Niedługo czekałem na wiadomości. 
Szarańcza opadła krótko po piątej go­
dzinie o trzydzieści kilometrów od nas 
na południe. Policja całego Uruguaju, 

_____ specjalnie ćwiczona

U góry: Wszystko ni­
szcząca szarańcza (^towa, 

mocno powiększona).
Na dole: Pod ciężarem 
szarańczy uginają i la­

mią się drzewa.
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Najgorzej dla farmerów, gdy jest zimno 
i dżdżysto; szarańcza pozostaje wtedy 
na miejscu całe dni, a nawet całe tygodnie. 
Można jej wtenczas oczywiście dużo zę­
bie, lecz z pola nic nie zostaje.

Nie ciemna noc, 
lecz jasny dzień, 
o 3-ciej po połu­
dniu — niebo zasło­
nięte chmurą sza­

rańczy. Czarna 
plama nadole, to 
szczyt domu foto­
grafowanego pod 

słońce.

Smutny obraz strasznego spustoszenia. 
Drzewa oblepione, gdzie niegdzie korona 
ułamana. Na dole rolnicy urządzają 

„rzeź“ drucianemi trzepaczami.

do walki z temi szkodnikami, odrazu zwo­
łała całą ludność. Jeszcze tego samego 
dnia, zanim nastała noc, zabrano się do 
tępienia owadów. Kto był zdrów, ten 
musiał stanąć do szeregów. Ludziska 
chętnie to czynią. Przybyli rolnicy 
ze służbą i rodziną z okolic, a nawet 
z dalszych stron! Poczytują sobie za 
obowiązek honorowy, by nikt bez bar­
dzo ważnej przyczyny nie usuwał się 
od tej pracy. Każdy otrzymuje niewiel­
ką drucianą trzepaczkę, rodzaju dyscy­
pliny, zaopatrzonej w długie nie łamią­
ce się druty. Trzepaczki te są stale na 
składzie w każdym odwachu policyjnym.

Dobrze przed wieczorem wyjechałem 
i ja, aby na czas być na miejscu. Owa­
dy, skoro opuszczają się na nocny spo­
czynek, osłabione wskutek nocnego zimna, 
nie mogą nazajutrz podnieść się przed 
ciepłem południem.

Między godziną 6-tą rano a 10-tą 
w południe najlepszy tedy czas na ubój 
tego paskudztwa. Godziny te trzeba 
wyzyskać, aby jak najwięcej wytępić 
szkodników. Cały wieczór, cała noc 
służy na zaalarmowanie okolicy i na 
ściąganie posiłków.

Gęsto obsadzony obszar nocnego już 
legowiska, wielkości kwadratowego ki­
lometra, zdała odcinał się wyraźnie; 
poza niem widać było tylko pojedyńcze 
szarańcze. Były one niezdolne do lotu. 
Kiedy kto obok tylu samotników przecho­
dził, to najbliższe tylko skakały. Drzewa 
były tak oblepione, że uginały się pod 
ciężarem owadów. Wiele z drzew zała­
mało się nawet. Druty telegraficzne 

wyglądały jak grube liny. 
Wszędzie słychać było 
gorące młócenie cepami 
zawziętych wieśniaków, 
którzy pod przewodni­
ctwem komisarza okręgu 
i policjantów szli rzę­
dami w pole. Inni znów 
pracowali pod drzewami, 
gdzie strącano masy owa­
dów do płacht i pako­
wano je do worków. Śle­
pe, ale przewidujące ni­
szczenie! Do południa 
napełniono 600 worków; 
zawartość ich wrzucono 
do wielkiego dołu, który 
potem zasypano. Było 
tego wiele tysięcy kilo­
gramów. A przecież to 
był tylko zaledwie od­
setek tego, co opadło 
w tern miejscu!

Właściwie to żal serce 
mi ściskał, że tyle mię­
siwa, mogącego służyć 
przecież na paszę lub do 
przeróbki w fabrykach 
chemicznych, szło na

zniszcze­
nie. Ale sza­
rańcza to owad 
szybko psujący 
się! Trzeba ją 
zatem usuwać 
czemprędzej,by 
nie powstała 
poważniejsza 

szkoda dla zdro­
wia!

Koło połud­
nia owady po­
częły się uno­
sić. Z początku 
pojedyńczo, po­
tem całemi gro­
madami, a w 
końcu podniosły 
się wszystkie. 
Połączywszy 

się znowu w 
zwartą masę po­

ciągnęły w 
mniejszej części 
na południe, w 
większej zaś czę­
ści nad morze.

Klęska ta nawiedzała dawniej także 
Europę. Nie oszczędzała również na­
szej ojczyzny. Z roku 1569 zachował 
się wiersz, opisujący jej niszczycielski 
pochód z Litwy poprzez Polskę i Śląsk 
do ziemi miśnieńskiej. W latach 1693 
do 1696 każdego roku nawiedzały 
Austrję, Węgry i Niemcy. Ilekroć za­
ciemniło się niebo, tylekroć dniami ca- 
łemi bito w dzwony, strzelano z armat, 
zapalano ognie, by przestraszyć nadcią­
gającą szarańczę. Nieraz to może i poma­
gało! W r. 1880 ukazały się szarańcze 
w takiej mnogiej liczbie w południowej 
Rosji, że ulicami nie można było cho­
dzić, domy trzeba było zamykać. Piece 
i kominy tak wypełniły się temi owa­
dami, że niepodobno było piec chleba. 
Studnie i rzeki były tak zanieczyszone, 
że trzeb yło wodę filtrować i przed uży­
ciem gotówać. W obwodzie Gori ty­

siące ludzi (liczbę podają na 20 tys.) 
dniami całemi zajętych było uprzą­
taniem, a pola tak wyglądały, że

zdawało się, że zostały spalone 
ogniem. Gdy wiatr sprzyja, szarań­

cza przebyć może szalone prze­
strzenie 1500 do 2 tysięcy kilo­

metrów. Bardzo często zdarza się, że



wielkie /chmary szarańczy 
podczas lotu j wpadają do 
morza,Fgazie topią się. Po- 
topione owady całemi tygo­
dniami unoszą się potem 

jna jodzie, wydając duch- 
'Aiącą, trojącą woń.

by skruszyć twarde serce 
_ £axąona. Pismo św. plagę 

tę ojcuje bardzo dokładnie. 
Wszystko napozór tartak 
naturalne, a jednak, "jak 
wynika z każdego wiersza 
Pisma $więtego, wszystkiem 
kieruje wszechmocna wóla

Mojżesza). Cudowności 
wreszcie i w tem należy 
się dopatrywać, że jak 
wskutek modlitwy Mojżesza 
nagle się zjawiła, tak też
znowu wskutek modlitwy 
natychmiast znikła.

lęka, z nieznanych stron, 
na zawołanie Mojżesza, na­
gle, jakby przez niego spro­
wadzona.

Pokryła, nie jak zwykle to 
bywa, małą tylko połać 
ziemi, lecz cały kraj egipski 
z wyjątkiem ziemi Gessen

Ileż to śro ma Pan
Bóg, by grzesznika*bp(wnego Mlócić, co sią zmieści, zanim słońce wzejdzie i obudzi robactwo z nocnego odrętwienia. 
doprowadzić do opamiętania!

Któ tedy czyta, niech się zastanowi szła zapowiedziana jako kara na nie- j rzekt faraon. „Zgrzeszyłem prze- 
i^edh zrozumie! U proroka Joela czy- ustępliwość faraona, że przybyła zda- ciwko Bogu i przeciwko wam".

„I wyszedł Moj­
żesz od oblicza 
faraona, i mo­
dlił się do Pana.

„A TEN — 
czytamy w Pi­
śmie świętym — 
kazał wiać wia­
trowi z zachodu 
bardzo mocnemu, 
który porwaw­
szy szarańczę, 

wrzucił ją do 
Morza Czerwo­
nego. I jedna nie 
została szarań­
cza we wszyst­

kich granicach 
egipskich.**

K. Sewerin.

my*\^ 
Xo p02 tło

po gąsienicy z^7 
dla szarańcza 
co po niej się 

zostało, zjadł 
chrząszcz ą osta- 
tek . chrząszcza 

rdza!"
^^jW°wność o- 

staroza- 
kon^go wyda- 
ge|a z plagą 
glw/ańczy pole- 

na tem, że 
Pyańcza przy-

Rogate żniwo. Po 
ffzech godzinach pra- 
py szarańczą wsy­
puje sią do worków, 
&y wywieść w od- 
ipowiednie miejsce i 

zakopać w ziemi.

2 boku: trzepacz- 
ka „rządowa".

{^)

JAK PRZED 250 LATY EUROPIE GROZI 
NAJAZD BARBARZYŃSKI

Najnowsza i najlepsza powieść Marji 
Czeskiej-Mączyńskiej, autorki tak bardzo 
cenionej przez niezliczone rzesze naszych 
czytelników, to powieść za ,,Grzechy 
Ojców**. Pozbawi się

prawdziwej uczty duchowej, 
kto zaniecha czytania tej powieści. W 
każdym rozdziale przynosi wzniosłe 
i naprawdę wstrząsające sceny. Takiej 
powieści nie czytaliście już dawno. W 
dzisiejszym Przewodniku dopiero drugi 
dajemy ustęp. Kto jednak sięgnie do 
Zielono Świątecznego numeru i przeczy­
ta trzeci odcinek tej powieści ten nie 
będzie miał już spokoju i z niecierpli­
wością będzie oczekiwał dalszych części. 
Za to ręczymy! Tak zawładnie nim 
szlachetne słowo utalentowanej autorki.

Zatem najlepsza okazja, by właśnie z 
temi numerami rozpocząć agitację za no­

wymi abonentami dla Przewodnika. Więc 
serdecznie prosimy wszystkich naszych 
przyjaciół i tych wśród szarej rzeszy 
czytelników i tych wśród nauczycielstwa 
katolickiego, jak i tych wśród duchowień­
stwa o gorące słowo dla naszego pisma. 
Agitujcie z ambony, przed kościołem, 
w salce posiedzeniowej, w szkole, w ro­
dzinie, w kiosku, na ulicy, gdzie tylko 
możliwe! Dziś gdy komunizm z źydo- 
stwem tak butnie odezwał się w pocho­
dach pierwszomajowych, my katolicy 
Polacy milczeć nie możemy. Zadanie 
które mamy do spełnienia, jest ol­
brzymie.

Europie grozi jak przed 250 laty 
najazd barbarzyńców. Nie można, mó­
wi Ojciec św„ przeoczać tego niebez­
pieczeństwa. Kto przez palce patrzy 

na tego wroga, ten ruinę gotuje naszej 
kulturze chrześcijańskiej.

Nigdy jeszcze posłannictwo Przewod­
nika Katolickiego nie było tak wielkie 
jak właśnie w tej przełomowej chwili. 
Będziemy służyli narodowi i państwu, 
Kościołowi i społeczeństwu! Dlatego 
precz od progów naszych z żydowską 
bibułą! Za drzwi z każdym agentem 
masońsko bolszewickim! Gębę zamknąć 
tym, którzy podżegają i większe nie­
szczęście nam tylko przynoszą! Do 
dzieła!

Nie możemy dopuścić, by w Polsce zło 
miało zwyciężyć, Zaniesiemy Przewod­
nik do każdego domu bo każdy nowy abo­
nent Przewodnika, to nowy żołnierz 
POLSKI KATOLICKIEJ,

MOCNEJ, SZCZĘŚLIWEJ.
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Jej wielki dzień (Dokończenie ze str. 338)

— Biedna jesteś, Joasiu.
Tego dnia nie mogła Joasia zasnąć. 

Przeżywała wciąż, odnowa ową chwilę, 
gdy jej panna Stasia brała miarę a pani 
Rojkowa objaśniała, że ma być sukienka 
skromniutka, ale ładna, z falbanką i 
białą kokardą w pasie. O Boże! Tyle 
szczęścia zwaliło się na Joasię i nikomu 
nic w domu nie powiedziała. Niespo­
dzianka będzie.

Porwała się ze swego legowiska na zie­
mi, odrzuciła nabok stary worek, którym 
się przykrywała, bo do drzwi ktoś pukał.

Joasia otworzyła. Panna Stasia po­
dała jej pakiet w białym papierze.

— Jest tam wszystko, co ci na dzi­
siaj potrzeba od pani Rojkowej a ja ci 
dodałam lilje. Pamiętaj Joasiu, żebyś 
zachowała zawsze Boga w sercu a On 
będzie cię miał w swojej opiece.

I zanim Joasia ochłonęła z wrażenia, 
już panny Stasi nie było.

Zniknęła jak wróżka w bajce.
Wszystko było jak bajka. Joasia drźą- 

cemi rączynami rozwinęła pakiet. Le- 
ciuchna biała sukienka, buciki, pończo­
chy, mirtowy wianek, koszula i lilja biała.

Zdawało się, że do ciemnej, wilgotnej 
sutereny zaświeciło słońce, gdy Joasia 
stanęła w niej w swojej białej sukience 
z rozpromienioną twarzyczką i świetli- 
stemi oczyma.

Dzieci się zbudziły i podniosły wrzask: 
— Joaśka, kto ci to dał?
— Aniołek ci przyniósł, czy co? 
Ojciec spojrzał ku niej chmurnie. 
— Wyżebrałaś?
— Dostałam od pani Rojkowej. I nagle 

Joasia podchodzi do ojca, którego tak 
się w ostatnich czasach bała i swoją 
ciemną rączkę kładzie na jego ramieniu.

— Tatusiu, chodź ze mną do ko­
ścioła. To dzisiaj mój wielki dzień i tak- 
bym pragnęła, tak bardzo, żebyś tam 
był ze mną, tatusiu.

Objaśnienie frontowego obrazka
Piękne, w liturgicznym duchu pojęte lichtarze 

ze iw. iw. patronami Polski i iw. biskupami 
męczennikami Wojciechem (pergamin: Bogu­
rodzica) oraz Stanisławem: na pamiątkę mę­
czeńskiej śmierci poniesionej na stopniach oł­
tarza (mszał z palmą).

Salesjańska Sakoła Rremiosl w Oświęcimia przyjmuje 
uczniów na dział stolarski i ślusarski. Kandydaci winni 
mieć: a) nie mniej jak 14 i nie więcej jak 17 lat ukończo­
nych; b) ukońcaoną szkołę powszechną z postępem dobrym. 
Internat. Na odpowiedź należy załączyć znaczek pocztowy.

Odpowiedzi Redakcji
Panu Ig. Km... Na poparcie swych twierdzeń z nr. 20 

Prze w. Kat. przytaczamy wyjątki z listu pewnej nauczy­

— Poco? Wstydby ci było za ojca, 
taki dziad a ty wystrojona. Zresztą 
nic Bogu po mnie ą mnie po Bogu. 
Skończyliśmy już ze sobą znajomość.

A w oczach dziewczynki łzy.
— Nie będzie mi wstyd. Tatusiu, 

jak znikąd niema ratunku, to jeden 
tylko Bóg pomóc może, ale trzeba 
w niego wierzyć calem sercem. Tyś 
już z pięć lat nie był w kościele, nie 
modliłeś się i jakże chcesz, by Bóg 
o tobie pamiętał.

— Głupia jesteś.
— Widzisz ja też nie miałam su­

kienki do pierwszej Komunji świętej 
i tak się martwiłam.

— I Bóg ci ją zesłał — drwił. — 
Spadła ci z nieba na twoją prośbę.

Wstrząsnęła głową.
— Bóg sprawił, że trafiłam na dobre 

serce ludzkie.
— To się ciesz, mnie praca z nieba nie 

spadnie. Pięć lat już się obijam bez roboty.
— Pani Rojkowa mówiła, że dałaby 

ci robotę, gdyby...
— Niby że piję? Życie mi tak do- 

źarło, że gdybym nie pił, tobym chy­
ba zwarjował. Dajcie mi pokój i już.

Ale Joasia pochyliła mu się do ręki.
— Jeżeli ci kiedy dokuczyłam, ta­

tusiu, albo byłam w czem nieposłuszną, 
to przebacz mi.

— Ty... dziecko!
Niezręcznie pochylił się, pocałował ją 

w głowę i patrzył, jak całowała matkę 
i dzieci. A potem stała chwilę na tle 
ciemnej sieni, biała i smukła i nagle 
uśmiechnęła się do niego:

— Chodź ze mną, tatusiu.
Wstał i poszedł.
Ciężki i niezdarny szedł obok białej 

dziewczynki z lilją.

Grają organy.
Idą szeregi biało ubranych dzieci 

a na wszystkich twarzyczkach skupie­

cielki. Charakteryzują one znakomicie tragiczne położenie 
tysięcy nauczycieli i nauczycielek, nie mających pracy 
zpowodu braku szkół choćby prywatnych, zwalczanych tak 
namiętnie przez radykalny Związek Nauczyc. Polskiego: 
„Od sierpnia 1936 roku będę bez posady i bez miejsca na 
świecie. Jestem młodą nauczycielką, skończyłam semina­
rium. Prowadziłam szkołę powszechną. Jestem zupełną 
sierotą — bez rodziny, bez rodziców. Nie mam nikogo. 
Jestem w sytuacji bardzo ciężkiej, gdyż wkrótce zabraknie 
mi chleba, a ja chcę żyć i walczyć pod sztandarem Chry­
stusowym. Posady w szkole dostać nie mogę zpowodu 
dużej ilości nauczycielstwa i małej ilości szkół...“ Czy 
list ten Panu nic nie mówi? Czy Pan nie uznaje, że lepsza 
szkoła prywatna aniżeli żadna? Będzie mniej analfabetów 
i mniej bezrobotnych!! — Ulgi dla emigrantów-raluików, 
wyjeżdżających do Paragwaju. W myśl prawa paragwaj­
skiego o emigracji, korzystają emigranci - rolnicy na tery­
torium Paragwaju ze specjalnych ulg w postaci zniżonych 
opłat celnych, bezpłatnego przewozu autami bagażu, utrzy­
mania i noclegu i bezpłatnego przejazdu koleją do kolonji, 
na której zamierzają się osiedlić. Przywileje te przysłu­
gują jednak wyłącznie tylko emigrantom - rolnikom, nie 
mają zastosowania do emigrantów innych zawodów. Po 

nie wielkie, radość, oczekiwanie, a na 
wszystkich ustach uśmiech szczęśliwy.

Mała, drobna Joasia od Pośwista 
klęczy wraz z innemi. Jasne włosy oto­
czyły twarzyczkę aureolą a szare oczy 
pełne są oczekiwania i szczęścia.

Ona, mała źebraczka, dziecko ciem­
nej sutereny, jest dzisiaj jako inne 
dzieci oblubienicą Chrystusa, pełną 
oczekiwania i radości, skupienia i mi­
łowania.

Świeci przez witraże wiosenne słońce 
i nawę wypełnia płynnem złotem i kła­
dzie się na pochylone główki dziecięce, 
błogosławieństwem.

Ksiądz idzie, rozbłyska biel Opłatka.
Boże!
W pamięci Pośwista wstaje wspo­

mnienie. Klęczał tak niegdyś i on, trwo- 
źny i szczęśliwy i pełen najlepszych 
postanowień, jak jego córka dzisiaj. 
A potem przyszło życie, nędza, lenistwo, 
wódka. Zawaliło się wszystko.

Rozszerzone oczy ojca patrzą na wy­
chudłą, promienną twarzyczkę dziew­
czynki, na jej rozchylone usteczka, 
w które za chwilę wstąpi Bóg.

Niegdyś i on...
Wzruszenie za gardło dławi.
Jak to dawno było, jak dawno...
Ciemnieje spracowana ręka dziew­

czynki na białej sukience, tam, gdzie 
bije, raz pierwszy szczęśliwe serce.

Pochyla się ku niej kapłan:
Joasia odczuwa pełń szczęścia, myśl 

jej leci do tronu Boga — za mamusię, 
za panią i za ojca...

Boże! Boże...
Nagle w ciszy ktoś załkał.
Zerwał się ten szloch i umiłkł zdła­

wiony... To Poświst na kolana runął, 
to Poświst płakał.

Marja Czeaka-Mączyńska.
UWAGA: Wszystkie ilustracje słynnego ma­

larza Mario Barberis’a.

wiadomości należy się zwracać: Syndykat emigracyjny, 
Warszawa, Alberta 7. — P. L. F. „Żaden rząd nie pójdzie 
u nas na eksperyment inflacji, który z powodzeniem można 
stosować chyba tylko raz na pięćdziesiąt lat, czyli raz 
w ciągu życia jednego pokolenia. Inflacja z lat 1919—1923 
dlatego poprostu nie może u nas powstać, że nie udałoby 
się jej przeprowadzić; ludność zbyt świeżo ma w pamięci 
poprzednią inflację, by nie zareagowała natychmiast na jej 
objawy drogą masowej ucieczki do złota i wartości rzeczo­
wych." Takie przynajmniej zdanie wygłasza pismo „Bank". 
— M. Rufnia, Jamajka. Dziękujemy za 25 doi. dla Polesia 
i za serdeczne dopiski: „Serce mi się krwawi, że w mojej 
ukochanej Polsce jej prawowite dzieci cierpią tak straszną 
nędzę i głód." — K. Gantherówna, Kościan. Dziękujemy 
za serdeczne słowa. Naszemu przyjacielowi p. Maciejowi 
Guntherowi, rześkiemu przeszło stuletniemu starcowi, ży­
czymy obfitych łask Bożych. — Fr. Poberesako, Służewo. 
Nie skorzystamy. — O. U. Adresu Dunikowskiego nie 
znamy.

Odpowiedzi udzielamy tylko tym. 
którzy nade&łą znaczek pocztowy.

Ku podniesieniu dobrobytu i ku dźwignięciu kultury ogrodniczej
Wyjaśnienie

Cbcemy Ci ułatwić, rolniku i ogrodniku, uprawę warzyw, abyś mógł dostarczyć, jeżeli nie kupcom, to rodzinie poddostatkiem warzyw 
na cały rok. Każdy rolnik powinien mieć conajmniej 10 arów czyli 1000 m* warzywnika (nie cale pół morgi magdeburskiej 'a ćwierć 
polskiej). Na 1 osobę dorosłą średnio 1 ar. Dobraliśmy Ci nietylko znane, ale i takie, które powinieneś zaprowadzić, aby dzieciom Twoim 
nie zabrakło tych smakołyków. Pamiętaj, że warzywo to zdrowie, a zdrowie to błogosławieństwo Boże. Tylko ciemne narody nie jedzą 
warzyw a kulturalne mają ich wbród. Nie chciejmy, by nas zaliczano do zaniedbanych pod tym względem społeczeństw.

W tablicy zestawiliśmy nazwy najważniejszych warzyw, warunki gleby i uprawy, nawożenie na 1 ar, porę siewu i sadzenia, ilość 
nasion potrzebnych do obsiewu 1 ara lub sadzonek, odległości i t d.

Doskonalą tabelę upraw warzyw gospodarskich dołączamy do tego numeru Przewodnika Katolickiego". Tabelą 
należy nalepić na drzewo lub tekturą, oprawić i zawiesić na ścianie — będzie piąkną ozdobą każdego mieszkania.
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ZA
2)

(Streszczenie z poprzedniego numeru)
Znajdujemy się w skromnym domu Ra­

fała Kopecia w Niżnej Woli. Gospodarz, 
człowiek mocny i twardy, martwi się, że 
deszcz zniszczy mu siano. Nadomiar złe­
go doręczono mu właśnie list z warszaw­
skiego szpitala.

Przed wielu laty siostra Rafała, Julka, 
mimo zakazów władczego brata, zakochała 
się w studencie z miasta, porzuciła dom 
i poszła za nim. Od tej chwili Rafał wy­
kreślił z pamięci Julkę i dwom starszym 
siostrom, Karolinie i Sydonji, zakazał na­
wet wymieniać jej imienia. Niekiedy do 
Niżnej Woli dochodziły niejasne wieści o 
losie Julki, że mąż ją porzucił, zostawia­
jąc matkę i córeczkę na pastwę losu, że 
Julka, aby nie umrzeć z córką z głodu, tań­
czy w kabarecie. Dziś zaś przychodzi 
pierwsza o niej wiadomość. Julka kończy 
na gruźlicę w szpitalu. Rafał wysyła więc 
Sydonję do Warszawy, aby zajęła się lo­
sem córki Julki i przywiozła ją do Niżnej 
Woli.

— A jednak ani ty, ani Karolina... 
— Ach myl — panna Sydonja uśmiech­

nęła się dziwnie. — Ja z Karolcią ni­
gdy właściwie nie byłyśmy młode.

— Pleciesz. Wszyscy byliśmy prze­
cież młodzi, tylko my mieliśmy nasze 
niewzruszone zasady, a ją, najmłodszą, 
może rozpieściliśmy za bardzo i...

— Zmarnowała się...
— Przeczytaj sobie ten list. Lekarz 

pisze, źe jej życie na godziny się li­
czy, niema więc co rozmyślać, co by­
łoby, gdyby wróciła do zdrowia, bo nie 
wróci.

— Czy...
— Cóż jeszcze?
— Czy wolno mi jej powiedzieć Ra- 

że jej przebaczyłeś? I źe jej dzie­
cku będzie u nas tak, jakgdyby było 
naszem własnem...

Rafał znowu patrzył w okno, na 
deszcz spływający po szybie, wreszcie 
rzucił przez ramię;

— Powiedz jej, co chcesz. Za go­
dzinę odchodzi pociąg. Jak Jasiek do­
brze pojedzie, zdążycie jeszcze. Zapa­
kuj się.

— Co tam wiele pakować, zaraz bę­
dę gotowa.

Skierowała się do wyjścia, ale nagle 
zawróciła raz jeszcze.

— A kto zapłaci koszta pogrzebu, 
jeżeli...

— Ja naturalnie. Ma przecież swój 
dział, którego nie wzięła, dział, który 
przejdzie na jej dziecko, bo nie zwy- 
kłem ręki wyciągać po cudze, ani za­
bierać tego, co się komuś należy, no 
i z tego opłaci się koszta pogrzebu. Te­
raz mogę ci dać sto złotych. Więcej 
w domu niema. Postaram się o po­
życzkę i doślę ci. Nie siedź tylko 
długo. Karoli ciężko o wszystkiem 
myśleć, a mnie też dziwnie będzie bez 
ciebie.

— Dziękuję ci za Julcię... Rafale... 
Wzruszył ramionami, ale gdy wycho­

dziła, rzucił zmienionym od wzrusze­
nia głosem:

— Powiedz jej... źe... Ech, nic juź! 
Człowiek przy was.babach mięknie na 
szmatę 1

GRZECHY OJCÓW
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Rozdział II.
Po piętnastu latach...

Panna Sydonja w swojej czarnej, sta­
romodnej sukni, z aksamitnym workiem, 
którego jedwabne sznury raz po raz 
wyślizgiwały się z jej drżącej ręki, szła 
przez świetliste korytarze szpitalnego 
gmachu. Jasne korytarze, po których 
jednak śmierć się przemyka, a ból ludz­
ki czai się za wszystkiemi milczącemi 
drzwiami.

Po lśniącej posadzce wiją się wstęgi 
chodników, a przez wielkie okna wpły­
wa zalewa słońca.

— To już piętnaście lat, jak nie wi­
działam Julki. Boże, jak ten czas leci! 
Zdaje mi się, jakgdyby wczoraj ode­
szła, a to już życie całe minęło od tej 
chwili... Całe ludzkie życie.

Pozwolono jej wejść, pomimo, że mi­
nęła już godzina odwiedzin. Siostra, 
w granatowej okolistej spódnicy, w bia­
łym kornecie, towarzyszy jej przez; ko­
rytarze. ’ 1 mówi, uśmiechając się ła­
godnie:

— Ucieszy się bardzo. . Nie spodzie­
wała się, że ktoś z domu przyjedzie. 
Prosiła doktora, żeby napisał, bo zda­
wała sobie sprawę ze swojego bezna­
dziejnego stanu i chodziło jej o dziecko.

— Czy... bardzo jest chora?
— Bardzo, jej życie liczy się już tyl­

ko na godziny, pan doktór spodziewa 
się końca dzisiejszej nocy.

— Czy bardzoscierpi?
— Nie. Miała wybuch krwi, osłabiło 

ją to bardzo, jest zupełnie przytomna, 
tylko gaśnie, jak ta świeca, która się 
dopala. Rano był u niej ksiądz z Pa­
nem Bogiem. Wyspowiadała się, przy­
jęła Przenajświętszy Sakrament, jest już 
zaopatrzona na daleką drogę, w którą 
idzie. Musiała być już od lat chora, 
ale nie uważała na siebie, nie leczyła 
się. Tego dnia, gdy ją przywieziono 
do szpitala, tańczyła jeszcze. Wybuchu 
krwi dostała w garderobie. Nie pozwa­
lała posłać po córkę...' — Zatrzymała 
się, kładąc rękę na klamce. — Wejdę 
pierwsza i powiadomię ją o przyjeździe 
pani.

— Jeszcze jedno, siostro... Czy mo­
głabym tu zostać przy niej przez dzi­
siejszą noc?

— Proszę bardzo.
Na twarzy siostry był znowu uśmiech 

pogodny i pełen słodyczy, gdy do po­
koju weszła, zostawiając za sobą drzwi 
uchylone.

— Jakże się mamy, pani Julo? Przy­
szłam zaglądnąć, czy pani czego nie po­
trzeba. Woda ze sokiem jest jeszcze. 
Może pani podać? A może pani ma 
apetyt na coś do zjedzenia? Proszę po­
wiedzieć, to przyniosę...

Głos słaby, jak tchnienie, odpowie­
dział :

— Dziękuję siostrze, nic mi nie trze­
ba, leżę sobie cichutko i myślę o ca­
lem życiu... Wszystko takie nagle bli­
skie, a takie dalekie...

Przyprowadziłam pani kogoś mi­
łego... kochanego.

— Jolę? A tak siostrę prosiłam, że­
by nie, niech się dowie po wszystkiem, 
gruźlica jest w ostatniem stadjum taka 
zaraźliwa, a gdyby tu przyszła, nie po­
trafiłabym się opanować i pocałowała­
bym ją... Moje dziecko... moje naj­
milsze...

— Nie, nie córkę przyprowadziłam, 
ale kogoś, równie drogiego. Siostra pani 
przyjechała i jest tutaj.

— Siostra...
— Proszę, niechże pani wejdzie. Zo­

stawię was i będziecie sobie mogły roz­
mawiać swobodnie. Gdybym była po­
trzebna, to proszę zadzwonić.

Cofnęła się.
Zostały same...
Milczały...
Więc ta siwa, kanciasta, stara kobie­

ta, to Sydzia? Tak, Sydzia... Oczy 
zostały te same, dobre, życzliwe, ma­
cierzyńsko tkliwe...

Zdaje się Julce, że poza tą czarną, 
sztywną postacią rysują się mury bia­
łego dworku, ganek na bombiastych słu­
pach, bzowe zagajniki i sad... teraz 
pewno od dojrzewających jabłek złoty...

I pachną róże, zwykłe wiejskie róże 
na klombie przed gankiem...

Nie, naprawdę pachną, Sydzia kła­
dzie na łóżku wiązankę róż i szepce:

— Przywiozłam ci róże z Niżnej 
Woli, z przed ganku. Pamiętasz? Tak 
się rozrosły.

Tyle róż miała w życiu, ale żadne 
nie pachniały tak jak te z Niżnej Woli...

Zaraz widzi za ńiemi cały ogród 
i siebie samą biegnącą ścieżyną do sa­
du, beztroską i roześmianą... Boże... 
jakież to nagle bliskie i żywe.

A panna Sydonja patrzy na tę mło­
dą jeszcze kobietę, piękną nawet w 
śmierci. Wielkie, rozbłysłe . gorączką 
orzechowe oczy, płoną jak dwie świe­
tliste pochodnie. Na szczupłej twarzy 
gorączka rzuciła łunę rumieńca i czer­
wone są usta, ale nos już staje się ostry 
i ma odcień wosku, a z jedwabnej ko­
szuli nocnej wychyla się ramię dziwnie 
bezcielesne, pozbawione juź swobody 
i świadomości ruchów...

Ręka usiłuje podnieść róże, ale palce 
juź nie słuchają woli, zwierają się i za­
wierają bezradnie, a cudne, promienne 
oczy pełne są łez,

— Dasz mi te róże do trumny... 
prawda?

Głos przedziera się niewyraźnie przez 
usta klejące się śliną.

A panna Sydonja pochyla się nad 
łóżkiem, obejmuje drźącemi rękoma ja­
sną głowę, całuje te usta gorączką spie­
czone.

— Dziecko, dziecko... Juleczko... Ra­
fał i Karola kazali cię pozdrowić, uca­
łować. Rafał kazała mi zaraz jechać, 
gdy tylko otrzymaliśmy twój list.

— Dziękuję ci Sydziu, źe przyje­
chałaś...

i
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— Wyzdrowiejesz, pojedziemy do Niż­
nej Woli, będziesz sobie leżała na sło­
neczku, w domu...

— I nie będę już potrzebowała tań­
czyć? To dobrze!.. Taka jestem zmę­
czona, taka bardzo zmęczona, Sydziu... 
Połóż mi róże tu, przy twarzy, na po­
duszce... Zaraz widzę cały ogród, 
wszystko jest, jak było, tylko ja już nie 
jestem ta sama... Ja tylko jestem już 
inna...

— Zostanę tu przy tobie na noc, do­
brze? Nie będziesz taka sama. Pa­
miętasz Juleczko, jak nasza matka ode­
szła. to zasypiałaś zawsze z rączyną 
w mojej ręce, nie pozwoliłaś mi odejść.

— Czy to Józek gra na mandolinie, 
Sydziu?

— Nie, kochanie, zdaje ci się tylko...
Ręka panny Sydonji obejmuje drob­

ną dłoń, leżącą bezwładnie na prze­
ścieradle i czuje, jak się w tej ręce 
puls trzepoce, szybki, nierówny, zamie­
rający... ptak na odlocie...

— Jakaś ty dobra, że przyjechałaś!.. 
Ta ostatnia noc w poczekalni śmierci 
nie będzie mi się tak dłużyła. Nigdy 
nie lubiłam czekać...

A po długiej chwili;
— Zabierzecie Jolę do siebie?
— Tak, będziemy dla niej naprawdę 

rodziną. Nie lękaj się o nią, kochanie.
— Nie byłam szczęśliwa, Sydziu... 

Rafał miał słuszność, ale ja byłam wte­
dy jak szalona, nie widziałam za Józ­
kiem świata. Kochałam go... Boże, jak 
ja go kochałam! A on zostawił mnie 
z dzieckiem i odjechał... Wróciłam 
z dzieckiem ze spaceru i zastałam dom 
pusty i kartkę od męża, że nie może 
patrzeć na naszą nędzę i odjeżdża, a 
mnie radzi, żebym wróciła do domu.

— Dlaczego tego nie zrobiłaś, Julko? 
Dlaczego?

— Nie mogłam... Wołałam głód i po­
niewierkę, niedolę, niżeli to, że musia- 
łabym stanąć przed wami i powiedzieć: 
mieliście słuszność... Ja go kochałam, 
Sydziu... kocham go jeszcze i dlatego 
nie mogłam do was wrócić. Nic nie 
umiałam, byłam zupełnie nieuzbrojona 
do walki z życiem, a dziecku trzeba 
było dać jeść... Tańczyłam ładnie, by­
łam piękna... Józek postarał się dla 
mnie o lekcje tańca. Myślał, że to bę­
dzie kopalnia złota, z której wszyscy 
będziemy żyć...

Atak kaszlu przerwał jej słowa. Orze­
chowe oczy stały się bolesne i straszne. 
Panna Sydonja oparła jej głowę o swo­
je ramię, objęła, przytuliła i myślała 
z trwogą... czy to już koniec?

— Podaj mi wodę i... i... te krople 
w kieliszku...

— Może zadzwonić na zakonnicę?
— Nie trzeba...
Krople rozlewały się po brodzie, ale 

jednak atak kaszlu minął. Opadła z po­
wrotem na poduszki, znużona śmier­
telnie.

Nie mówiły teraz nic, tylko ręka Sy­
donji trzymała wciąż w uścisku drob­
ną, rozdygotaną rękę Julki...

Słońce zgasło. Ostatni promień prze­
ślizgnął się po białej ścianie.

Rumieńce zniknęły z twarzy chorej. 
Teraz dopiero dojrzała Sydonja, jakie 
zniszczenie uczyniła w twarzy siostry 
choroba. Teraz gdy gorączka minęła, 
twarz stała się woskowo żółta, a usta 
pobladły i ręka stała się chłodna 
i ciężka...

Zapatrzyły się gdzieś w dal oczy pro­
mienne. Od czasu do czasu szept się 
rwał półprzytomny, jakgdyby przesu­
wało się przed nią wizją całe minione 
życie.

Całe to biedne, udręczone życie...

Kabaret, taniec i wino. Dziecku trze­
ba dać jeść, dziecko trzeba uczyć... Do­
brze przynajmniej, że się w kościele 
wypłakać można, lżej potem...

Czyż inaczej dźwignęłaby ciężar ży­
cia?

Panna Sydonja słucha tych słów ury­
wanych, wpółprzytomnych i odbudo­
wuje z nich życie siostry.

— Sydziu, idź tam do „Tańczących 
kotów" i pomyśl, że ja tam dzień w 
dzień... tańczyłam... To było piekło... 
dla mnie, Sydziu...

Teraz już z godziny na godzinę zmie­
nia się twarz umierającej. Cicho we­
szła siostra, dotknęła pulsu.

— Przyniosę gromnicę...
— Mam z sobą — szepce panna Sy­

donja i wydobywa z aksamitnej torby 
gromnicę, tę, co w domu za obrazem 
przechowywała, tę samą, co chwiała 
się w drżącej ręce matki, którą ojciec 
zaciskał ostatnim wysiłkiem. Poświęca­
ną co roku na Matkę Boską Gromnicz­
ną. Przywiozła ją.

I wkłada ją teraz w bezsilną rękę 
siostry.

— Boję się, Sydziu... boję... Grzeszna 
byłam...

Dygocą pobladłe wargi. Na czoło pot 
występuje kroplisty, ociera go zakon­
nica watą zamaczaną w spirytusie.

A panna Sydonja mówi, odnajdując 
nagle całe ciepło uczucia:

— Nie lękaj się, siostrzyczko, nie lę­
kaj. Bóg, który przebaczył Magdalenie, 
przebaczy i tobie, bo żałujesz. Módl 
się ze mną, jak niegdyś w Niżnej Woli 
modliłyśmy się razem. Pamiętasz, ko­
chanie?

I panna Sydonja bierze te drobne, 
zimne ręce w swoje duże i ciepłe, skła­
da je jak niegdyś, gdy mała Julka klę­
czała w swojem łóżeczku.

Człowiek starszy zawsze chętnie wra­
ca myślą do swoich młodych lat, może 
poto, aby po raz niewiadomo który 
upewnić się, że wiele prawdy mieści 
się w słowach wierszyka: „Za moich 
młodych lat, piękniejszym bywał świat". 
Kiedym nieraz, otoczony gronem mło­
dzieży, wspominał moje młode lata, czy­
niłem to z pewnem zażenowaniem, za­
wstydzeniem. Dostrzegałem bowiem w 
oczach młodych słuchaczów pewną 
pobłażliwą życzliwość. Gdyby to ich 
uczucie ująć w słowa, to napewno mo- 
źnaby było posłyszeć zdanie:

— Pozwólcie się staremu wygadać, 
kiedy mu to sprawia przyjemność. Zmę­
czy się i umilknie. A my i tak wiemy 
swoje. Wiemy, że dziś ani się umywa 
do wczoraj.

Ja zaś, gdybym był mściwy, mógł­
bym całej obecnej młodzieży pokazać 
figę i zawołać z triumfem:

— Naśmiewaliście się ze wspomnień 
starego, a jednak on miał rację.

Obecnie bowiem sami młodzi już przy­
znają, że dzisiejsze młode pokolenie nie

Policjant w szkole
może się w niczem równać z pokole­
niem wczorajszem. Ustępuje mu w roz­
woju umysłowym, charakterze, poczuciu 
swojej godności i ludzkiej wartości, a 
nawet, mimo rozpanoszonych sportów, 
w sile mięśni i wytrzymałości.

I jak tu potem nie mówić, że daw­
niej było lepiej. Bo też, kiedyśmy cho­
dzili do szkoły, w sercach żyła miłość 
wszystkiego co dobre, szlachetne i pięk­
ne. Marzyło się o wyswobodzeniu oj­
czyzny, dla niej chciało się pracować 
i działać. Czasem przyplątała się także 
myśl o dziewczynie kochanej i o życiu 
we dwoje. Ale myśli te były świeże, 
pachnące, czyste i niebieskie, a nie złe, 
zatrute i zgniłe. Wierzyliśmy, że siły 
trzeba mierzyć na zamiary, że mocno 
należy pracować i kochać, i że dwa są 
jedynie hasła, dla których warto żyć 
i umierać: — Bóg i Ojczyzna.

A dzisiaj? Dzisiaj, jeżeli ktoś w to­
warzystwie wspomni o Kościele, Bogu, 
religji, to spotyka się albo z milczeniem, 
albo, co jeszcze częściej się zdarza — 
z drwinami.

To też nic dziwnego, że z młodzieżą 
naszą źle się dzieje.

Oto:
„W Grodnie zaszedł niezwykły wy­

padek, malujący dosadnie rozprzężenie 
wśród młodzieży szkolnej. Miesięcznik 
„Organ Koła miłośników Literatury" 
przy gimnazjum miejskiem w Grodnie, 
wydawany przez młodzież klas gimna­
zjalnych, został skonfiskowany. Pierw­
sze strony tego pisma zawierały arty­
kuły i wiersze o Marszałku Piłsudskim 
i jego ideologji, następne zaś stronnice 
pornografię w najgorszym gatunku."

Ta sucha notatka wystarcza, aby naj­
spokojniejszego człowieka wyprowadzić 
z równowagi.

Cóż to za miesięcznik i cóż to za 
ciekawe grono młodzieży szumnie zwą- 
cej się „miłośnikami literatury", skoro 
aż policji potrzeba, by poskromić zbyt 
daleko posuniętą śmiałość i samodziel­
ność i wytępić pornografię w miesięcz­
niku tym zawartą! Dla moich przyja­
ciół i dla Przewodnika Kat. to nie jest 
żadna niespodzianka, że mimo tylu ko-
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W chybocące się światło świecy 

utkwiła Julka oczy, skupiające całe 
życie...

— Zdrowaś Marjo, łaski pełna, Pan 
z Tobą...

A tamte, stygnące usta powtarzają 
z pełnią ufności, z coraz większym 
trudem...

— Błogosławionaś Ty między nie­
wiastami i błogosławion owoc żywota 
Twojego, Jezus...

I nagle szept radosny:
— Sydziu... Rodzice, tam w kącie, 

za szafą... O... mamo! Mamo! Mamo...
Wyciągnęła ręce w przestrzeń, tam 

ku kątowi pokoju, w którym żywe oczy 
panny Sydonji nic nie widziały i opa­
dła martwa na posłanie.

Panna Sydonja pochyliła się i gasną­
ce oczy zamknęła drźącemi palcami:

— Śpij, biedactwo!.. Śpij, siostrzycz­
ko!.. Śpij, kochanie!..

Rozdział III.
Trzy adresy

Gdy panna Sydonja wyszła rano ze 
szpitalnego gmachu, miała w torebce 
trzy adresy: pensjonatu pani Krockiej, 
gdzie chowała się Jola, kabaretu „Tań­
czących kotów”, skąd Julce należała 
się jeszcze gaża za ostatni miesiąc, 
i dawnego mieszkania zmarłej.

Najpierw poszła do mieszkania Julki. 
Trzeba było wynaleźć jakąś suknię do 
trumny. Może pośród pozostałych rze­
czy znajdzie coś odpowiedniego. Taka 
się czuła zmęczona, taka nagle posta­
rzała o lata. Na zakręcie o mało co 
nie dostała się pod jakiś samochód, tak 
była zatopiona w myślach, tak wciąż 
od nowa przeżywała w duszy chwile 
minione, że nie słyszała sygnału. Tak­
sówka zatrzymała się o krok przed nią. 
Nie wzruszyło jej to. Są chwile, w któ­
rych własne życie staje się dziwnie

Historja bochenka chleba
Wiele czasu upły­

nęło, zanim narody 
starożytne poznały, 
tak zdawałoby się 
codzienne pożywie­
nie, jakiem w na- 
szem pojęciu, jest 
zwykły chleb. Gre­
cy, najbardziej kul­
turalni ze starożyt­
nych narodów, prze­
jęli tajemnicę wypie­
ku chleba od Feni­
cjan, narodu żegla­
rzy. Władcy całego 
starożytnego świata, 
Rzymianie znali już 
kilka gatunków chle­
ba. Wypiekano go 
w kształcie placków 
grubości 4 cm. Pie­
karz rzymski ofiaro­
wywał zwykle swym 
klientom trzy gatun­
ki chleba. Najdroż­
szy chleb, wypiekany 
wyłącznie z pszennej 
mąki zwał się sili- 
gineus; drugi ga­
tunek, tańszy nieco, 
do wypieku którego 
używano otręb zwał 
się secundas, czyli 
gatunek drugi; lud­
ność wreszcie naj­

Mały Juljusz, tak brzmi zapewne jego imię, obchodzi widocz­
nie urodźmy („dies natalis“)< Za pieniądze darowane przez ojca 
kupuje u pana piekarza chleb siligineus, najdroższe białe pie­

czywo rzymskie. SteyerermueH - 1?3(

biedniejsza używała
chleba zwanego durus. Po polsku durus zna­
czy twardy. Nazwa dobrze określała ten trzeci 
gatunek chleba, który wypiekany w kształcie 
placka, z mąki jęczmiennej, wymagał doprawdy 
silnych zębów.

Znany zaś nam już dobrze czarny, żytni chleb 
wszedł dopiero w użycie w czasie wędrówki lu­
dów, (to znaczy mniej więcej w czwartym wieku 
po Chrystusie) i utrzymał się aż do 19-go wieku. 
Wówczas bowiem coraz częściej zaczęto wypie­
kać biedy, pszenny chleb. Przypatrzcie się do­
brze obrazkowi. Przedstawia on ulicę starożyt­

obojętne. Z trudem weszła na czwarte brukanym szlafroku, z papierosem w 
piętro czynszowej kamienicy. Otworzyła ustach.
jej kobieta w średnim wieku w przy- (Ciąg dalszy nastąpi.)

nego miasta rzymskiego, z szeregiem sklepów 
Na pierwszym planie piekarz sprzeda je chłopcu 
rzymskiemu chleb, i to najlepszy gatunek t. z. 
„siligineus", wypieczony wyłącznie z pszennej 
mąki. Na stole piekarskim znajdują się zresztą 
wszystkie trzy gatunki chleba, znane wówczas 
W Rzymie. Chleby białe te najlepsze i najdroż­
sze, tworzą jeden stos; w drugim znajduje się 
gorszy gatunek t. z. secundus, do wypieku któ­
rego używano nieco otręb; w trzecim wreszcie 
szeregu znajduje się chleb najgorszy, t. z. „du- 
rus", co po polsku znaczy twardy.

sztownych eksperymentów nasza szkoła 
aż takich doczekała się owoców. Zaw­
sze mówiliśmy: zamiast wiecznie no­
wych szukać dróg, trzymać się starych 
wypróbowanych zasad Kościoła świę­
tego! Jesteśmy narodem katolickim! 
Mamy od r. 1929 słynną encyklikę o 
chrześcijańskiem wychowaniu młodzie­
ży ! A chrześcijaństwo oddawna po­
siada wypróbowany system wychowaw­
czy. Opiera się oń na prawie natury, 
na dziesięciorgu Przykazaniach Bożych 
i na Ewangelji. „Szkoła” — mówi 
świecki pedagog Tommasco — „która nie 
jest świątynią, jest jaskinią'*. Ale o tern 
dziś nie chce się wiedzieć. Mówi się 
o tern wszystkiem z przekąsem i szuka 
nowych kodeksów pedagogicznych, jak- 
gdyby nic nie były warte przykazania 
Boże, jakgdyby nie istniało żadne pra­
wo ewangeliczne, jakgdyby nie było 
prawa przyrodzonego, które Bóg wyrył 
w sercach ludzkich. Stąd też nic dziw­
nego, że tak gorzkie owoce zbieramy 
na niwie szkolnej!

„Głupota” — czytamy w Piśmie św. 
— „przywiązana jest do serca dziecię­
cego”, Nie dziwimy się tyle młodzieży, 
ile ludziom, którzy przyznali młodzie­
ży taką samodzielność, że może reda­

gować pisma, które trzeba konfisko­
wać. My katolicy jesteśmy przeciwni­
kami tej nadmiernej swobody, jaką 
się daje dziś młodzieży w wychowy­
waniu samych siebie.

A teraz druga sprawa.
Byłem niedawno świadkiem pewnego 

procesu sądowego o pobicie dziecka. 
Uświadomiłem sobie w związku z roz­
prawą sądową nadzwyczaj tragiczne po­
łożenie, w jakiem znajdują się wycho­
wawcy dzisiejsi. Błahe skarcenie, przty­
czek w ucho lub nos, dane przez 
wychowawcę, uważa się za znęcanie 
lub pastwienie nad dzieckiem. Zapew­
niam, że potępiam szkołę, w której bi­
cie i łzy byłyby stałymi towarzyszami 
nauki! Im lepszy nauczyciel, tern rza­
dziej będzie uciekał się do tego środka. 
Ale nie rozumiem i nie podzielam za­
patrywania, by ten, który zasiaduje na 
krześle nauczyciela, i któremu powie­
rzono zaszczytne posłannictwo wycho­
wania, nie miał najmniejszego prawa 
do choćby łagodnego ukarania młodzie­
ży. Są przecież dzieci, u których wszel­
kie inne środki pedagogiczne nie pro­
wadzą do celu! Mały klapsik na od­
powiednie miejsce już dużo dobrego 
zrobił. Sama myśl „nauczycielowi nie 

wolno mię tykać”, jak fatalne nastawie­
nie wywoływać musi w krnąbrnem ło- 
buzerskiem sercu!

Wreszcie szczere pytanie: czy jest 
ktoś wśród nas, któremu życie w mło­
dości zaoszczędziło owych pożytecznych 
klapsów i cięgów? Czy dziś jeszcze nie 
odczuwamy za nie prawdziwej wdzięcz­
ności?

„Czy — pyta się wielki apostoł 
Paweł — możecie mi wskazać syna, 
któregoby ojciec nie karał?”

Nie przesadzajmy!
Młodzież, z którąby trzeba się 

obchodzić jak z jajkiem, młodzież prze­
czulona, rozpieszczona nie jest naszym 
ideałem.

Wychodząc wówczas z sądu, słysza­
łem z ust pewnego poważnego obywa­
tela i ojca rodziny takie zdanie:

„Do czego to dochodzi, że dziś od­
jęto nauczycielowi prawo karania dzie­
cka? Przecież nas wychowano w szkole 
pruskiej, a jak to wychowanie wyglą­
dało, to wszystkim wiadomo, a mimo 
to na złe nam nie wyszło. Jeżeli 
tak dalej będzie, to młodzież nasza tak 
się rozzuchwali, że trudno ją potem 
będzie okiełznać!**

Do słów powyższych nic chyba do-
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Przybądź Duchu Święty, nasz Pocieszycielu!
Niedziela, 24. V.: Wśród oktawy Wniebo­

wstąpienia Pańskiego. Dzisiejsza niedziela jest
pomostem pomiędzy uroczystością Wniebowstą­
pienia Pańskiego a świętem Zesłania Ducha Św. 
Najlepiej zrozumiemy dzisiejszy dzień Pański, 
jeżeli przejmiemy się głęboko świętemi uczuciami 
małej gromadki pobożnych zwolenników Chrystusa Pana, 
przebywającej z rozkazu odchodzącego od nich Mistrza 
w świętem skupieniu w poważnym a cichym Wieczerniku. 
Czcigodne to zebranie: 1) odczuwa tęsknotę za Zbawi­
cielem, który ich 3 dni temu opuścił; 2) oczekuje z nieba 
z utęsknieniem Ducha Świętego; 3) patrzy w przyszłość, 
a widząc w niej tylko trudności i cierpienia, ćwiczy się 
w stalowej cnocie świętej a męczeńskiej cierpliwości.

Przyłączmy się do tych pobożnych mężczyzn i kobiet 
i wołajmy razem z nimi ze świętem upragnieniem aż do 
dnia Przyjścia Ducha Bożego na ten grzeszny świat: „Przy-, 
bądź Duchu Święty, nasz Pocieszycielu!"

Poniedziałek, 25. V.: Św. Grzegorza VII, Papieża 
i Wyznawcy. Był jednym z największych papieży Kościoła 
Chrystusowego, a może nawet i największym, bo jemu 
ma Kościół do zawdzięczenia obecną niezależność od wła­
dzy świeckiej, dla której walczył przez cale swoje życie. 
Urodził się ten wielki papież około r. 1020 we Włoszech. 
W r. 1047 wstępuje do sławnego w owych czasach klasz­
toru Benedyktynów w Clugny (czyt. Klyni). Jako papież 
z silnym charakterem i wyraźną indywidualnością, zwró­
coną w kierunku potęgi i majestatu Oblubienicy Chrystu­
sowej, miał i ma jeszcze dzisiaj św. Grzegorz oczywiście 
wielu wrogów. Największym jego przeciwnikiem był nie­
miecki cesarz Henryk IV. To też musiał ten wielki mę­
czennik za Kościół dużo cierpieć i ostatecznie umarł na

przytem liczne uczynki miłosierdzia z takim 
żarem miłości bożej w swej anielskiej duszy, 
że we wigilję uroczystości Zesłania Ducha Św. 
w roku 1544 serce mu się rozszerzyło. W swej 
pokorze jednak nie myślał ten wielki miłośnik

wygnaniu w r. 1085 w Salerno ze słowami świętej dumy 
na ustach: „Miłowałem sprawiedliwość, a nienawidziłem 
niegodziwość, dlatego umieram na wygnaniu". Jego idea 
jednak zwyciężyła.

Wtorek, 26. V.: Św. Filipa Nereusza, Wyznawcy. 
Wczoraj obchodziliśmy pamiątkę bardzo energicznego 
Świętego, dzisiaj oddajemy cześć Świętemu o bardzo ła­
godnym charakterze, którego z tego powodu nazywano 
już w dzieciństwie ,dobrym Filipkiem". Urodził się ten 
miły Święty w r. 1515 w pięknej Florencji. Był począt­
kowo pomocnikiem kupieckim, ale czując w sobie powo­
łanie do wyższych rzeczy, przeniósł się do Rzymu, gdzie 
spełniał obowiązki guwernera u pewnego bogatego pana 
i równocześnie uczył się filozofji i teologji, spełniając

łości i

Chrystusa o godności kapłańskiej, przyjął ją do­
piero na wyraźny rozkaz swego spowiednika 
w 36 roku życia. Odtąd pracował już jako apo­
stoł i reformator wtedy nieco zepsutego Rzymu 
aż do końca życia. Przyjmował w swem miesz­
kaniu liczne osoby, dążące do wyższej doskona- 

miewał dla nich konferencje, modląc się razem
z nimi, co dało początek t. zw. orator jom a późnie/ i zgro­
madzeniu oratorjanów czyli filipinów. Takiej doznawał 
czci, że nawet papieże całowali jego ręce. Umarł ten 
wielki duszpasterz w r. 1595 jako wielki Święty.

Środa, 2?. V.: Św. Bedy, Czcigodnego Wyznawcy 
i Doktora Kościoła, Wczoraj oddaliśmy cześć łagodne­
mu Świętemu, dzisiaj obchodzimy pamiątkę bardzo uczo­
nego Świętego, który był jednym z najuczeńszych ludzi 
swych czasów. Znał dokładnie Pismo św., filozofję, teo­
logię, archeologię, estetykę, historię, filologię, fizykę 
i matematykę, przyczem był tak pokorny i świętobliwy, 
że nazywano go ogólnie „Czcigodnym". Umarł w r. 735 
jako benedyktyn w Anglji ze słowami na ustach: „Chwała 
Ojcu i Synowi i Duchowi Św."

Czwartek, 28. V.: Zakończenie oktawy Wniebo­
wstąpienia Pańskiego. Wspomnienie św. Augustyna, apo­
stoła Anglji.

Piątek, 29. V.: Św. M. Magdaleny de Pazzis, Dziewicy.
Sobota, 30. V.: Wigilja Zesłania Ducha. Św. W dzi­

siejszym dniu przyjmowali w pierwszych wiekach chrze­
ścijaństwa chrzest św. ci wszyscy, którzy dla jakiejkol­
wiek przyczyny nie przyjęli go we Wielką Sobotę. Dla­
tego dzisiaj znowu święcenie wody chrzcielnej.

Objaśnienie do obrazka:
Opoką moją jest Chrystus i moją 

twierdzą."
tyjąc z Jezusem każdy z nas jest tak niezdobyty 

dla zła, jak warownia na urwistej skale. Tę myśl od- 
daje górny obrazek. Poniżej przedstawiono bursę: 
błyskawice rozdzierające czarne chmury. Ze zmroku, 
w strumieniu światła wyłania się NajświętszaRęka. Bóg 
wyciąga Ją ku Swym pomazańcom, aby dopomóc im 
w burzliwych godzinach prób i bolesnych doświadczeń. 
Znak Chrystusowy wśród fal to zmagający się z bu­
rzami żydowemi katolik. Oto mdły liturgiczny obra­
zek, nad którym warto się zastanowić w wolnej, nie­
dzielnej chwili — choćby w kościele.

Przyszły numer kolorowy 32 strony niech w każdym będzie domu

dawać nie potrzeba. Tak one, jako 
też i fakty z życia codziennego same 
za siebie mówią. Nikt z ludzi kultu­
ralnych nie będzie chwalił nadużywania 
prawa karcenia, ale też nikt rozsądny 
nie zaprzeczy, że w niektórych wypad­
kach stosować trzeba środki takie, ja­
kich użył Chrystus Pan, gdy wypę­
dzał kupczących ze świątyni. Mimo* 
woli przychodzi mi na myśl owo ude­
rzenie w twarz jednego z naszych poe­
tów przez własnego ojca, a przecież 
nikt ojca tego poety nie podawał do 
sądu, a i sam syn-poeta zachował się 
godnie i jak na dobre dziecko przy­
stało, bo przekonał się później, że ude­
rzenie to nie było aktem zemsty. Prze­
cież nawet w tak kulturalnym kraju 
jak Anglja do dzisiejszego dnia karę 
chłosty się stosuje i nikt nie myśli o jej 
zniesieniu, jak to przed kilkoma laty 
u nas zrobiono.

Dlatego serdecznie apeluję do rodzi­
ców, by z lada drobnostki nie robili 
krzywdy wołającej o pomstę do nieba, 
by w lada prztyczku nie dopatrywali 
się urazu cielesnego, by w dzisiejszych 
trudnych czasach rozbestwienia mło­
dzieży, mieli więcej zrozumienia dla 
nadzwyczaj trudnego zadania, jakie speł­

nia wobec przeludnionych klas nasz ka­
tolicki nauczyciel szkoły powszechnej.

Dzieci są rozbisurmanione, Wzra­
stają w poczuciu bezkarności. I ta bez­
karność mści się potem w późniejszem 
życiu, uwidacznia się w rozwydrzeniu, 
zamiłowaniu do plugastw, aż dochodzi 
do konfiskaty pisemek redagowanych 
przez młodzież.

Dziękujcie Bogu, kochani rodzice, gdy 
macie dobrego nauczyciela. Szanujcie 
go i ułatwiajcie mu pracę. Nauczyciel 
dobry pała czystą miłością ku powie­
rzonej mu młodzieży. Miłość Chrystusa 
każę mu kochać młodzież, a także do­
bro waszej rodziny i całej ojczyzny le­
ży mu na sercu!

Nie traćmy wiary w dobroć ludzką. 
Chociaż to życie idzie po grudzie wierz­
my, że jednak dobrzy są ludzie. Nie 
wiem, czy tak akuratnie brzmi ten wier­
szyk, w każdym razie taką mniej więcej 
myśl zawiera.

Niedawno „Przewodnik** nawoływał 
do składania ofiar na głodujących Po- 
leszuków. Sypnęły się ofiary, pienią­
dze, ubrania i żywność. Miłosierdzie 
człowiecze znów zwyciężyło. Między 
innemi nadesłał też sto złotych 
pan Franciszek Nowak z Marłeś les 

Mines (Francja). Pan Franciszek nie 
jest bynajmniej bogaczem. Pisze w swo­
im pięknym liście: — „Nie jestem bo­
gaty, jestem sobie taki biedny, samotny 
emigrant i pracuję w kopalni. Chwała 
Bogu mam jeszcze pracę i chleba pod- 
dostatkiem, więc pragnę swoje parę 
groszy ofiarować na tych biednych." — 

Wzruszające słowa. Proste i piękne, 
pełne olbrzymiego Chrystusowego miło­
sierdzia, płynącego z dobrego serca.

Takich serc, ufam, bije w Polsce ty­
siące. One też potrafią przeciwstawić 
się fizycznemu i moralnemu złu.

Scypio.

Na biednych Poleszuków
do 14 maja 1936 r.

zebraliśmy 4109.45 słowami
Cztery tysiące stodziewięć zł 45 gr.
Razem z pieniędzmi wysłaliśmy na adres 
Kur ji Biskupiej w Pińsku dużo paczek z odzie­
żą, żywnością itd. Portorjum wyniosło 48 zł.

Za wszystkie składki, świadczące tak 
dobrze o miłosiernem sercu naszych czy­
telników, nadesłane do redakcji Prze wodnika 
Katolickiego, składamy serdeczne Bóg zapłać!
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Z TYGODNIA: Nowy rząd w Polsce
Gen. Sławoj-Składkowski premjerem
Dnia 16 b. m. powołany został nowy 

rząd. Miejsce Kościałkowskiepo objął gen. 
Składkowski, który też wziął tekę mini­
sterstwa spraw wewnętrznych (po ministrze 
Raczkiewiczu); ministrem opieki społecznej 
został b. premjer Kościałkowski; przemysłu 
i handlu Romer (wicemin. spraw zagrań.); 
sprawiedliwości — Grabowski. Pozostali 
ministrowie: Kwiatkowski, Beck, generał 
Kasprzycki, Ulrych, Kaliński, Poniatowski. 
Nowy rząd ma zapewnić bezwzględny ład 
i spokój w kraju, ażeby min. skarbu Kwiat­
kowski mógł wprowadzić w życie swoje 
zamiary ożywienia gospodarczego.

Pytania ciekawskiej Anglji
Dwukrotnie Hitler wysunął swój pomysł, jak 

zabezpieczyć pokój w Europie: raz z począt­
kiem marca, gdy przekreślił umowę w Lokar- 
no i kazał wojsku zająć Nadrenję, drugi raz po 
wyborach w Niemczech 31 marca. Hitler, aby 
sobie zjednać Anglję, pragnie z Francją, Belgją 
i Holandją zawrzeć umowę wzajemnej pomocy, 
a z Anglją podpisać umowę lotniczą, któraby 
i Niemcy i Anglję chroniła od nagłych napa­
dów z powietrza. Ale Hitler był o wiele mniej 
wyraźny, gdy chodziło o stosunek Niemiec do 
Austrji, Czechosłowacji i Litwy, z któremi go­
dził się tylko zawrzeć układy o nienapadaniu. 
O Rosji wogóle nie mówił. Na prośbę rządu 
francuskiego Anglja opracowała szereg pytań 
dla Niemiec i przesłała je Hitlerowi, prosząc o 
bliższe wyjaśnienia.

„Mówcie szczerze, czy dotrzymacie 
umowy“

Pierwsze pytanie jest niezwykłe, niezna­
ne bodaj w bistorji. Brzmi ono: czy Niem­
cy chcą Kozerze zawierać powyższe umo­
wy i nie wypierać się ich potem. To py­
tanie Anglików świadczy tylko o ich wiel­
kiej nieufności do Niemiec. Drugie pyta­
nie jest również, jak się to mówi w towa­
rzystwie „niedyskretne* 1, czyli cie' awskie: 
jak się Niemcy zapatrują na resztę pokoju 
.wersalskiego, który jeszcze jest w mocy, 
i (pytania trzecie), czy Niemcy zamierzają 
uszanować obecne granice w Europie. To 
pytanie bardzo ważne dla Polski. Rzą­
dowi ang Oskiemu nie wystarcza, czy Niem­
cy są gotowe zawrzeć z Francją, Belgją 
i Holandją rodzaj przymierza. Rząd an­
gielski radby się dowiedzieć, że Niemcy 
podobne przymierze zawrą z Austrją, Cze­
chosłowacją i Litwą, choć ich Anglja wy­
raźnie nie wymienia. Anglja pragnęłaby 
także, aby Niemcy zawarły umowę o nie­
napadaniu z Rosją, Łotwą i Estonją. Niem­
cy oświadczyły, że wejdą do Ligi Naro­
dów, o ile Liga odetnie się od pokoju wer­
salskiego. Ale właśnie ten pokój powołał 
Ligę do życia. Niemcom zapewne chodzi 
o to, żeby Liga nie mieszała się w przy- 
szłości do zatargów niemieckich z sąsia­
dami, których granice Niemcy pragnęliby 
zmienić zbrojnie lub samą pogróżką wojny.

* listonosz, obecnie bez pracy, przyjmie jakąkolwiek 
pracę, choćby jako robotnik. Zgłosz. Red. Emka.

Ifażdy uświadomiony Polak, zwłaszcza 
kupiec, rzemieślnik/ przedsiębiorca i in­

teligent powinien popierać Związek Polski, 
który postawił sobie za cel wzmocnienie 
mieszczaństwa polskiego. Szybki choć skro­
mny dar — zaświadczy o Waszej świa­
domości potrzeb Narodu Polskiego. Konto 
P.K.O. nr. 206 858. Związek Polski, Po­
znań, ul. Pocztowa 27, m. 1, tel. 12-28.

Odpust w Córce Duchownej m Zielone Świątki, od
30 maja do 2 czerwca 1936 r.. rozpocznie się w sobotę

I co do tego Anglja chciałaby mieć jasną 
odpowiedź od Berlina.

Odpowiedź w czerwcu
Przyznać trzeba, że pytania angielskie 

są zręczne, nieobraźliwe dla Niemiec, a za­
razem, jak się to mówi, przyciskające do 
muru. I Berlin nie jest z nich zadowo­
lony. Ma zresztą czas na odpowiedź. 
Udzieli jej za 4 lub 5 tygodni. Berlin są­
dzi, że z Anglją dojdzie do porozumienia, 
bo Anglji wyrósł wróg potężny w postaci 
imperjum (cesarstwa) włoskiego.

Wielkie Włochy
Dnia 9-go maja wieczorem Mussolini ob­

wieścił Włochom uchwałę wielkiej rady fa­
szystowskiej: po 1) ziemie, które należały 
do cesarstwa Abisynji, zostają poddane 
władzy królestwa włoskiego; po 2) król 
włoski zostaje cesarzem Abisynji. I tak 
Abisynja ma dziś 2 cesarzy: Haile Seias- 
sie, przebywającego na wygnaniu w Jero­
zolimie, oraz Wiktora Emanuela w Rzy­
mie. Marsz. Badoglio został namiestni­
kiem tego drugiego cesarza. Chociaż na­
zwa cesarstwa abisyńskiego została utrzy­
mana, to naprawdę 
Abisynja jest teraz 
tylko kolonją wło­
ską. Abisyńczycy 
żadnego głosu w swo­
im kraju nie mają. 
Wolno im wstąpić 
do kolonjalnej ar- 
mji włoskiej i — to 
jest najwyższy dla 
nich zaszczyt, zro­
biony im przez zwy­
cięzców. Książę 
Guksa, który się na 
początku wojny pod­
dał Włochom, bo się 
spodziewał zostać 
negusem, dziś siedzi 
w więzieniu. Mus­
solini zapowiedział, 
że 400 tysięcy żoł­
nierzy pozostanie 
w Abisynji i osią­
dzie na ziemiach, 
wywłaszczonych od 
tubylców.

Co robi negus?
Modlił się u Grobu 

Zbawiciela i przyjął 
Komunję w kaplicy 
swego wyznania. Jest 
wyczerpany nerwowo. 
Ręce ma poparzone 
od gazów trojących. 
Nadomiar nieszczęść 
córka jego Tsahai za­
raziła się trądem od 
pielęgnowanego żoł­
nierza i została za­
trzymana przez Fran­
cuzów w Dżibuti. Mi­
mo wszystko jeszcze
30 maja o godz. 5. W niedzielę i poniedziałek o godz. 6 
wystawienie Najśw. Sakramentu i jutrznia. Msze święte: 
o godz. 7 prymarja, o 9 wotywa a o 11 suma z asystą 
i procesją świąteczną, nieszpory zaś o godz. 5 bez procesji. 
Kazania: o godz. 8, na snmie i nieszporach, a w pierwsze 
święto o 10 kazanie niemieckie. We wtorek 2 czerwca 
o 10 suma z procesją. Te Denm i suplikacje. kończące te dni 
uroczyste. Pobożnych pielgrzymów zaprasza na odpust ten 

X. Kolasiński.

TJT7T CMA przypomina się ofiarę na Pomnik Wdzięcz- 
11 i.i lUlNU ności w Poznaniu. Wpłacać można na 
konto czekowe w PKO nr. 207 470. Komitet Budowy Po­
mnika Najśw. Serca P. Jezusa w Poznaniu, św. Marcin 69.

Poznańczyk, uczciwy, pracowity — były kolejarz, potem 

negus nie upadł na duchu i wysłał depeszę 
dó Ligi, błagając ją, by nie dopuściła do za­
głady kraju, który ma około 3 tysięcy lat nie­
podległości. Trudno negusowi cdtnówić szcze­
rego, serdecznego współczucia. Politycznie na 
rzecz patrząc, trzeba jednakże pamiętać o tem, 
że takiemi koloajalnemi wojnami ufundowały swą 
wielkość polityczną Anglja, Francja, Holandja 
i Sowiety, o pokoju rozprawiające najgłodniej 
a wciąż jeszcze podbijające i ujarzmiające swą 
techniczną przewagą obce narody.

Liga a przyłączenie Abisynji
Mocarstwa przyjęły przyłączenie Abi­

synji do Włoch spokojnie: narazie go nie 
uznały. Liga Narodów uważa dalej Abi- 
synję za państwo niepodległe: przedstawi­
ciel Abisynji mimo sprzeciwu włoskiego 
występuje przed Ligą. Złożył jej dowody 
niszczenia życia przez gazy trujące. Boj­
kot gospodarczy Włoch ze strony państw 
ligowych trwa. W połowie czerwca Rada 
Ligi rozpatrzy sprawę Abisynji. Włochy, 
obrażone na Ligę, odwołały swoją dele­
gację z Genewy.

Prezydentem Hiszpanji
obrano 10 b. m. premjera Azanę z lewicy republikańskiej.
Azana ma lat 56. Jest to zacięty wróg Kościoła.

Afryka jest pod władzą 6 państw europejskich

Mapka pokazuje,- jak mocarstwa europejskie podzieliły pomiędzy 
siebie Afrykę. W Afryce — po zawojowaniu przez Włochów Abisynji 
— proca maleńkiej republiki Liberji — niema ani jednego niezawisłego 
państwa. Egipt jest jeszcze wciąż pod opieką Anglji. Marokko tak 
samo czuje nad sobą opiekę francuską. Unja poiudniowo-afrykańska 
jest również państwem o ograniczonej nieco władzy, bo należy do kra­
jów Wielkiej Brytanji. Z mapki okazuje się, że najwięcej ziemi ma 
w Afryce Francja, potem Anglja, teraz na trzeciem miejscu są Włochy, 
na czwartem Belgją (Kongo), a na piąłem Portugalja. Kolonje hiszpań­
skie w Afryce są bardzo nieznaczne.

Do naszych abonentó^ pocztowy ch
W czasie do 10. VI*.  b. r.

przyjmują listowi zlecenia na abonament poczto­
wy na miesiąc czerwiec.

Prosimy zgłosić się odwrotnie do listonosza, 
który za kwitem pocztowym zainkasuje prenu- , 
meratę złotych 0,80 na miesiąc.

Pod opaską z Administracji miesięcznie 
również 0,80 zł, kwartalnie 2,40 zł.

Adoracje N. S.
24. Staw. 25. Strzałkowo. 26. Szemborowo. 27. Ce- 

rekwica. 28. Gorzyce, 29. Gościeszyn. 30. Jnńcewo.



1. Rozruchy studenckie na ulicach Bukaresztu. Policja rozprasza manifestantów strumieniami wody z opancerzonej motopompy. (Presse-Photo) 2. Szalejąca w jednem z miast 
amerykańskich wichura, złamała niczem łodygę jakiejś rośliny — wysoki komin z żelaznej blachy. 3. W czasie krakowskich uroczystości z okazji 900-lecia urodzin św. Stanisława 
Biskupa, przeniesiono w uroczystej procesji relikwje Świętego z Wawelu na Skałkę. Nieśli je w złotej puszce klerycy, tuż za nimi szedł w otoczeniu XX. Biskupów J. E. X. Kar­
dynał Prymas. 4. Wspaniały okaz żółwia o wadze 1 tonny (20 centnarów) i 8 stop, długości. (Fot. J. Pakosiewicz.) 5. Uroczej Wenecji przybyła nowa ozdoba: wspaniały, jasny 

most, śmiało przerzucony nad Wielkim Kanałem.


